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ZARZĄDZENIE

BYŁO SŁUSZNE.
0 . W. P.. ro zw iązany . Społeczeństwo  

p rze jd zie  nad  tem  do p o rzą d ku  d zien n e­
go, n ie  będzie protestować, n i  oburzać  
się  zarządzen ie  było słuszne: Położyło  
kres dem oralizow aniu  m łodzieży , w  w ięk­
szości, n ieśw iadom ej roli, ja k ą  je j  p rze ­
zn a czy ł an o n im  u k r y ty  za hasłem  „Bóg  
i  O jczyzn a " .

O W P . rozw iązany. M łodzież w ciśnię­
ta  w  zatęchłą atm osferę konserw atyzm u  
endeckiego w yjd zie  na  św iatłość po lsk ie j 
rzeczyw istości, odetchnie powietrzem  de­
m okracji, rozw aży , w yrozum ie  i  sp lu n ię ­
ciem uczci w spom nienie wczorajszego
0  W P. O ni sw ych daw nych  wodzów n ie  
rozgrzeszą  -  zbyt dobrze p o zn a li tych  
s tra g a n ia rzy  idei i  świętości w szelakich , 
zb y t dobrze znane  im  są składowe człony  
A n o n im a , k tó ry  dla w łasnych  celów w pa­
ja ł  tu ich dusze ja d  n ienaw iści, urabia ł 
w ka d ry  p rzy sz łych  siepaczy, mające 
utorow ać drogę do m ożnow ładztw a i  s y ­
tości doczesnej g łodnym  w ładzy , am bicyj
1 zło ta  endekom. Im  zn a n e  są aż nadto  
dobrze nazw iska  i osoby dzia łaczy  en­
deckich, sy tych , opasłych, a obojętnych  
n a  nędzę lu du , ciągle rozm odlonych i 
ciągle zdradę knu jących , w y zu ty c h  z  
poczucia  odpowiedzialności i  godności 
obywatelskiej, k tó rzy  w arendę w ziąć  
p ra g n ą  i  Boga i  O jczyznę i  Boga i  Oj­
czyznę  na  obiegową za m ien ić  pragnęli 
m onetę.

Od m om entu  w ybuchu łzaw iących  
bomb n a  sa li ka ted ra ln e j— podczas wie­
cu endeckiego, po m om ent u ka za n ia  się 
zarządzen ia  o ro zw ią za n iu  O W P . z a r y ­
sowuje się końcow y etat polskiego ban­
kructw a  endecji częstochowskiej. B om by  
te, rzucone n ie  rękoma przeciw ników , 
leez przez lu d z i do w czoraj jeszcze u w a ­
ża n ych  przez endecję za  endeków, w y ­
dobyły n a  św iatło rzeczyw istości istotę 
rozkładu  moralnego obozu endeckiego  —  
zdem askow ały s tru k tu rę  tego obozu, roz­
neg liżow ały  przyw ódców , zm usza jąc  ich  
do ucieczki srom otnej. N ie  wodzowie 
endecji opuścili swe k a d ry  —  ka d ry  o tu ­
m aniane dotychczas obłudnem i hasłam i, 
przegon iły  sw ych wodzów w  sposób do­
sadn ie  obrazowy gazam i łzaw iącem i, 
ta k , ja k  się przegania  roje wszaw e z sie­
dzib ludzkich . R ozporządzen ie  o rozw ią­
za n iu  O W P . zam knęło herm etycznie za ­
pow ie trza n ą  sferę endeckiego rojow iska.

N iechaj długa lita n ja  n a zw isk  m ło­
dych lu d z i z  tego wczorajszego obozu, 
w ynotow ana  z  k ro n ik  p o licy jn ych  i  są ­
dowych, b yna jm n ie j n ie  za  c zy n y  p a trjo -  
tyczne  tam  um ieszczanych , lecz za  zw y k ­
le w y c zy n y  k rym in a ln e  —  będzie p rzest 
rogą m oralną  i  dla rodziców  i  dla mło­
d z ie ży .

E ndec ja  —  to o rd y n a rn y  handel 
Bogiem  i  O jczyzną , to zg n ilizn a , depra- 
loująca dusze m łodzieży.

D latego rozporządzenie  o zlikw id o ­
w a n iu  O W P. społeczeństwo przy ję ło  z 
u zn a n iem .

Kino  ..MUZA** i,"!'
D z iś  i dni n astęp n ych .

r i lSTTfl t f l  U f t o n i E BI l i CH
P roęram  drugi:

C a r e w i c z
W  roli g łó w n ej:  Iwan P e tro w it i-

Julian Blachowski •• zabójca dyr. Koehlera
skazany na 5 lat wiezienia.

W poniedziałek, jak już donosiliś­
my, wznowiony został proces żyrardo­
wski. Na wstąpię zabrał głos prok. 
Firstenberg.

— W wąskie ramy tego procesu 
— oświadczył prok. Firstenberg — 
wtłoczono dwie sprawy: proces Bla- 
chowskiego i proces Żyrardowa Zwią­
zek między temi procesami jest jed ­
nak zupełnie luźny i proces Blacho- 
wskiego, w danym wypadku ważniej­
szy, nie może być oasunięty na plan 
dalszy.

Oceniając dyr. Koehlera prok. po­
wołując się na zdanie świadka Koź­
mińskiego, który powiedział: Dyrektor 
Koehler mógł być przykry i trudny, 
ale zachodzi szalona różnica między 
tem co było, a tem co mu zarzucano. 
Co do teroru w zakładach żyrardow­
skich zaznaczyć należy, że Koehler 
był przedstawicielem zachodu, gdzie 
inaczej pracuje się niż w Polsce. Tam 
nie zachodzi tak  częste u nas pomie­
szanie funkcyj prywatnych z urzędo­
wymi w godzinach biurowych, Niesłu-

Atak rozwydrzonych chłopów na policję
WARZAWA. W gminte Kawęczyg, 

pow. mieleckiego została postrzelona 
z zasadzki córka miejscowego wójta 
Myszki. Tłem zamachu był przegrany 
proces sądowy Henryka Łuki z wój­
tem Michałem Myszką.

Gdy oddział policji z Mielca udał 
się do Kawęczyna, celem ujęcia spraw­
ców napadu, został otoczony przez 
przyjaciół poszukiwanych sprawców 
naoadu. którzy zaatakowali policję, 
dając przy tem kilka strzałów rewol­

werowych. Pomimo kilkakrotnego 
wezwania do rozejścia się i salwy os­
trzegawczej, banda dalej napierała, 
raniąc dwu posterunkowych. Oddział 
policji użył broni, skutkiem  czego zos­
tał zabity jeden z agresywniejszych 
napastników, 19-letni Adam Borowy.

Na miejsce przybyły administra­
cyjne władze wojewódzkie i prokura­
torskie. W tej chwili panuje zupełny 
spokój. Pościg za sprawcami zamachu 
tiwa.

Wymuszanie od Polaków
składek na hitlerowców.

KRÓLEWIEC. W Elblągu odbył 
się proces przeciwko przywódcy h i t ­
lerowców w Starym Targu, Brunono­
wi Ohmowi. Proces ten rzucił jaskra­
we światło na warunki, w jakich ży­
je tam  ludność polska. Ohm oraz b. 
profesor gimnazjalny z Olsztyna, Hus- 
semann, objeżdżali wsie polskie w 
m undurach partyjnych i uzbrojeni w 
rewolwery, obchodzili poszczególne

chaty i zbierali ofiary na cele stron­
nictwa hitlerowskiego.

Osobom, które wzbraniały się dać 
datki, grożono, że otrzymają kw ateru­
nek i zostaną wpisane na czarną l is ­
tę. Chłopom polskim, którzy dawali 
datki, wystawiano pokwitowania, że 
złożyli taką  a taką sumę na cele „nie­
mieckiego boju o wolność”.

B. rząd pruski przeGiwko rządowi Rzeszy.
BERLIN. Wobec zamachu, doko­

nanego ze strony rządu Rzeszy na 
samodzielność państwa pruskiego, 
stary gabinet pruski pod przewodnic­
twem  premjera Brauna postanowił 
wnieść do trybunału stanu skargę 
przeciwko rozwiązaniu pruskiego m i­
nisterstwa opieki społecznej oraz za­
protestować u prez. Hindenburga 
przeciw powierzeniu dwom nowemia- 
nowanym ministrom Rzeszy komisa­
rycznego kierownictwa pruskich m i­
nisterstw spraw wew. i skarbu.

Niezależnie od tego stary gabinet

pruski, któremu trybunał stanu przy­
znał prawo wyłącznego reprezentowa­
nia Prus na radzie państwowej, pos­
tanowił zainicjować zwołanie rady 
państwowej. Wniosek w tym  duchu 
poparty zostanie przez rząd bawarski.. 
Pruski premjer Braun oraz prenajer 
bawarski dr, Held, będą dążyć do tego, 
aby posiedzenie rady państwowej od­
było się jeszcze przed wyborami do 
parlamentu Rzeszy, podczas, gdy g a ­
binet Rzeszy wyznaczył to posiedze­
nie na termin powyborczy.

Solidarny front przeciwko 
niebezpieczeństwu niemieckiemu.

BERLIN. Ameryka jest skłonna 
udzielić Francji daleko idących gwa- 
rancyj bezpieczeństwa wzamian za 
zobowiązanie się Francji do znacznego 
rozbrojenia.

Ameryka gotowa byłaby w razie 
wojny brać udział w ewentualnym 
bojkocie gospodarczym i finansowym 
państwa atakującego. Francja zaś 
skłonna jest do redukcji armji, artylerji 
i czołgów, jeżeli rząd amerykański 
zgodzi się na zabezpieczenie wschod­
nich granic Francji.

Wiadomość ta wywołała w Berlinie 
zaniepokojenie, gdyż wyciąga się stąd 
wnioski, że Ameryka staje solidarnie 
z Francją i poprze gwarancję bezpie­
czeństwa przeciwko Niemcom.

Rząd angieski zmienił stanowisko 
co do francuskiego planu rozbrojenia 
i odnosi się do projektu Herriota przy­
chylnie.

Niemcy interpretują to, jako soli­
darny front dwóch największych mo­
carstw przeciwko roszszeniom Niemiec.

sznie twierdzi Blachowski, iż znajdo­
wał się w krytycznem położeniu. Po, 
bierał on pensję 250 zł. miesięcznie- 
zasiłek więźnia politycznego 125 zło­
tych miesięcznie i żona jego zarabia­
ła 170 zł. miesięcznie. Razem Blacho- 
wscy otrzymywali około 550 zł. m ie­
sięcznie oraz darmowe mieszkanie.
Po zwolnieniu z pracy, sytuacja Bla- 
chowskiego też nie była krytyczna. 
Otrzymał on 2200 złotych żywego gro 
sza na rękę, a nadto miał rentę byłe­
go więźnia, żona jego pracowała w 
dalszym ciągu, mieli razem około 300 
złotych miesięcznie.

Prokurator zastrzega się dalej, aby 
sądu nie wciągano w rozgrywkę po­
lityczną czy społeczną. Niestety św iad­
kowie przemawiali nie imieniu praw ­
dy, lecz w imieniu proletariatu. Żona 
oskarżonego oświadczyła, że gdyby 
mąż nie zabił, to onaby to zrobiła. 
Również prezydent miasta Żyrardowa, 
p. Orlik, oświadczył: To nie było za­
bójstwo, to było samobójstwo. Blacho 
wski jest ślepem narzędziem losu i 
od losu otrzymał rewolwer. To była 
słuszna kara na dyrektora Koehlera.

— O takich zeznaniach mówi pro­
kurator trudno mówić spokojnie. Jest 
to anarchizowanie życia społecznego. 
Rozgrzeszanie zbrodni, które stwarza 
zupełny chaos moralny.

Prokurator zastanawia się z kolei, 
co było m otywem zabójstwa i stwier­
dza, iż nie były to względy społeczne, 
lecz rozprzężenie psychiczne oskarżo­
nego. Oskarżeniu byłoby wygodniej 
nawet stanąć na stanowisku społecz­
nych motywów zabójstwa, gdyż wów­
czas Blachowski byłby oskarżony o 
samosąd i nie możnaby nawet udzie­
lić mu współczucia, które należy oka­
zać człowiekowi nieszczęśliwemu. 
Władze śledcze wybrały hipotezę bar­
dziej ludzką, szukając motywów zbro­
dni w psychice oskarżonego.

Po przemówieniu prokuratora, ko­
lejne przemówienia wygłosili powodo­
wie cywilni: adw. J. Nowodworski i 
adw. Koral.

Niesmak wywołał ustęp przemó­
wienia adw. Korala, który powątpie­
wał w prawdziwość zesłania Blachow 
skiego na Syberję, czemu jednak o- 
brońca adw. Berenson dał należytą 
odprawę.

Z kolei rozpoczęły się przemówie­
nia obrony. Pierwszy mówił adw. Gac­
ki, a następnie adw. Berenson.

Adw. Gacki określa Blachowskie- 
go, jako człowieka o chorej duszy, 
która kształtowała się w więzieniu, 
na katordze syberyjskiej.

Twierdzi, że tego rodzaju osobni­
kowi, po powrocie do kraju z w ygna­
nia — należało się coś więcej, niż 21 
zł. tygodniowo w zakładach żyrardow­
skich.)

Obrońca mówi następnie o rozgo 
ryczeniu mas robotniczych z powodu 
panujących stosunków w zakładach, 
o t. zw. racjonalizacji pracy, polega 
jącej na tem, że jedną robotnicę za­
trudniano zamiast przy jednym kroś­
nie — przy pięciu.

— To była robota celowa — naó
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wi ł  dalej adw. Gacki. Chodziło o 
zniszczenie robotn ika  polskiego i za­
kładów.

Czyn B lachow skiego zasługuje  na  
potępienie, ale należy podkreślić, iż 
w  Żyrardowie is tn ia ła  mafja , by do 
duszy robotnika w lać gorycz i w y ­
prow adzić go n a  ulicę...

Koehler był złośliwy, bezwzględ­
ny. W ytworzyła się ku  n iem u  n iena­
w iść  w perm enencji.  N ienaw iść  ta  
rosła, bo uw ażano, że złem, które u- 
nosi się nad  Żyrardow em  — je s t  
Koehler, k tóry  sądził, że tu ta j m ożna 
tak  rządzić, jak w kolonji a f ry k ań ­
skiej.

B lachow ski nie żyw ił u razy  oso­
b is te j  do Koehlera. Był jednak  prze­
s iąkn ię ty ,  jak  cały Żyrardów, n ien a ­
wiścią. U ważam , że przypadkow e z e t ­
k n ięcie  się B lachow skiego z Koehle- 
rem  wywołało tę d ram aty czn ą  scenę.

Koehler je s t  ju ż  na  sądzie o s ta tecz ­
nym , gdzie zda rach u n ek  ze sw ych  
poczynań. Los oskarżonego ze spoko­
jem  oddaję w ręce panów sędziów.

Po naradzie sąd ogłosił wyrok, 
k tó rego  m ocą uznał Ju l jan a  B lachow ­
skiego w innym  zabójstwa w stan ie  
s i ln e g o  afek tu  i skazał go na 5 la t 
w ięz ien ia  z zaliczeniem  aresztu  pre- 
w encyj nego.

P ow ództw o cyw ilne  w kw ocie  500 
zł. sąd  zasądził, pozostaw iając resztę  
pow ództw a bez uw zględnien ia .

Herriot w Madrycie.
MADRYT. P rem je r  francuski,  Her­

rio t p rzybył w poniedziałek do Mad­
ry tu ,  w itany  po drodze n iezw ykle en ­
tuz jas tyczn ie  przez ludność. Szczegól­
n ie  s to lica  Hi8z>panji w ita ła  go se r ­
decznie. Po przybyciu  Herrio t wręczył 
p rezydentom i h iszp ań sk iem u  w ielką 
w stęgę  Legji honorowej.

MADRYT. W izy ta  H errio ta  dała 
a su m p t  h iszpańsk im  e lem en tom  opo­
zycyjnym  do m anifestacy j,  m ojących 
n a  celu wytw orzenie  trudnośc i  Azany.

S tudenci  m adryccy  zorganizowali 
b urz liw ą m an ifestac ję  w czasie w y ­
k ła d u  prof. J im en eza  Deasua, posła 
socjalis tycznego, poczem  ogłosili s tra jk  
s tu d en ck i  aż do czw artku  włącznie.

Po w ykładzie  odbyły się m an ife s ­
tacje  uliczne, k tó rym  przeszkodziła 
po lic ja ,  rozpędzając s tu d en tó w  w o- 
czach obojętnie zachowującej się p u b ­
liczności.
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Dia młodzieży dozwolone — Wspaniały przebój produkcji francuskiej

WIELKI FILM SPORTOWY
Trzech Szaleńców z Matterhorn

( S Y N  B I A Ł Y C H  G Ó R )
W ielk i dramat, oparty na tle ta jem niczego  wypadku, podczas m iędzynarodo­

w ych  zaw od ów  narciarskich w  Szwajcarji.
W  rolach głównych: M arie Glory, Louis Trew ker, P. M agm er, I Bechoff
Nad program P ięk n y  d o d a te k  d ź w ię k o w y  » A k tu a ln ośc i 
d ź w ię k o w e  Parcuwountu Przegląd wydarzeń na całym święcie.

pgtejsM Teatr Kameralny
od piątku 21 października 1932 r. 
codziennie o godz. 8 w ieczorem

Beczki Złota 99

99
z n a k o m i t a ,  s z a m p a ń s k i m  h u m o r e m  

tryskająca fa isa  w 3 ch aktach 
Evansa i Valentinea.

W  głów n ych  rolach wystąpią p.p. Ce- 
ranka-Poznańska, Gozdecka, Ziem biń­

ski, B ielicz i Dębicz. 
SZATNIA NIEO BO WIĄZUJĄCA.

d ź w ię k o w y  M n u i o E r i "  
KINO-TEATR

Dziś i dni następnych.
N owy tryumf! N owy przebój tw órczoś­
ci polskiej! — N ajpotężn ie jszy  — Naj­
n o w sz y  100 proc. d źw ięk ow iec  polski.
C T V R  I 9 9  w roIachJ ii V D ba g łów n ych  poi
skie gw iazdy ekranu B aśka Orwid — 

Jerzy M arr.___________
Nad program: Tygod. dźwięk. Foxa.

J i a p s d  lotników polskich na Berlin” .
BERLIN. Na pó łnocny< h  k rańcach  

B erlina i n a  s tad jonie  w N eukóin  w 
pobliżu portu lotniczego w Tem pel- 
hoffie odbył się zorganizow any przez 
h i t le row ców  pokaz walki gazowej.

W  pokazie ty m  uczestn iczyło  około 
25,000 u m u n d u ro w a n y ch  h i t le row ­
ców.

W czasie ćw iczeń pokazow ych za­
dem onstrow ano  napad  lotn ików, lecą­
cych od g ran icy  polskiej, k tórzy  obrzu­
cili bom bam i zapalnem i szereg  bara­
ków specjalnie w tym  celu sk o n s tru o ­
w anych .

Hitlerowcy zapowiadają rewolucję .
BERLIN. Na zebraniu  wyborczem  

w m iejscowości A ltre tz  koło Królew­
ca poseł h it le row ski Merkes w ygłosił  
mowę, w której oświadczył, że h i t le ­
rowcy po 6 listo nada będą dom agali  
się od prez. H m denburga  oddania 
władzy Hitlerowi, bez względu n a  w y ­
n ik  wyborów. Jeżeli  H indenburg  tego 
nie  uczyni, w tedy  m iljon  karab inów  
hit le row skich  w yp łyn ie  n a  w idow nię  
niem ieckiej rzeczywistości.

Rewolucja, ja k a  w ybuchn ie  po 6 
listopada, obejmie zapewne także ko ­
m unis tów , zaś od w yn ik u  tej waiki 
zależeć będzie przyszłość Niemiec. 
J a k  w yn ika  ze słów posła Merkesa, 
posiadają h it lerow cy m iljon  uzbrojo­
nych  w karab iny  członków sw ych 
oddziałów szturm ow ych.

Strajk 2 0 0 . 0 0 0  włókniarzy w Hngljl.
LONDYN. Rokow ania  m iędzy 

pracodaw cam i a robo tn ikam i przędzalń 
w okręgu  w łókienniczym  pozostały 
bez rezu lta tu .  Robotnicy n ie  zgodzili 
się na  zam ierzoną przez przem ysłow ­
ców obniżkę płac i przystąpili  do 
s tra jku ,  k tóry  objął w szystk ie  przę­
dzalnie. S tra jku je  200.000 robotników.

Straż uniwersytecka w Wiedniu.
W IE D E Ń . Rząd aus tr jack i  z a m ie ­

rza u tw orzyć n a  un iw ersy tec ie  wie­
deńsk im  spec ja lna  straż, k tóra  s k ła ­
dać się będzie z 40 żołnierzy, zam ia­
now anych  przez rząd. D zia ła lność swą 
straż m a rozpocząć już w czwartek.

Rząd wyznacza osobnego re feren ta  do 
sp raw  akadem ickich , przez co pow ięk­
szy swój wpływ. U tw orzenie  straży 
un iw ersy teck ie j  będzie o s ta tn ią  próbą 
rządu uporządkow ania  s tosunków  na 
wyższych uczelniach bez naruszan ia  
autonomji.

Napady rabunkowe w Niemczech 
w bia ły  dafeń.

BERLIN. W biały dzień na jednej 
z ulic M onahujum  kilku  bandytów 
napadło  na 2-ch pracowników urzędu 
opieki społecznej, niosących 7.000 m a ­
rek, uderzen iam i pałek  g um ow ych  
ogłuszyli urzędników , zrabowali p ie ­
niądze i zbiegli sam ochodem , który  
poprzednio  skradli.

W  Erfurcie  kilku osobników n a ­
padło  n a  2 ch woźnych, niosących 
50.000 m arek  z B anku  Rzeszy do filji 
D. D. B anku, B andyci zastrzelili j e d ­
nego woźnego, drugiego zaś ciężko 
ranili. P ieniędzy nie udało się im  zra­
bow ać wobec na tychm ias tow e j i n t e r ­
wencji policji, k tóra poczęła ostrzeli­
wać rabusiów . Bandyci zbiegli sam o­
chodem , unosząc z sobą rannego  to­
warzysza.

„ t l a r s z  g łodomorów"  w Chicago,
CHICAGO. Na wzór londyńsk i 

zorganizow any został w ca łem  m ie ś ­
cie m arsz g łodom orów, przyczem w 
wielu p u n k tach  m ias ta  doszło do k rw a­
wych s ta rć  m iędzy bezrobotnym i a p o ­
licją.

W dem onstrac jach  brali również 
udział m urzyn i,  w śród  k tó rych  znacz­
n ą  liczbę aresztowano.

D em onstranci paradow ali  z czer­
w oną chorągw ią  przez dzielnicę b an ­
kow ą, tam u jąc  ruch  uliczny.

Kino-Teatr „ATLANTIC1*
Dziś i dni następnych.  

Szam pańska komedja p. t.

Z d r ó j  m i ł o Ś G i
W  rolach głównych: Betty Bird, O s' 

k a r M arlon i inni.
Nad program: farsa z „Bandą" oraz
_________ k ron ika  P. A. T._________

Całkowity p ro g ram  ilustrow any 
dśw iąkow o-m usycznie. ___

Wykrycie zamachu
na ministra chińskiego.

SZANGHAJ. Na terenie koncesji 
francuskiej w S zangha ju  aresztow ano 
22 Chińczyków, pod zarzu tem  o rga­
nizowania zam achu  na życie c h iń sk ie ­
go m in is t ra  finansów , Sunga.

Ci sam i sp raw cy  planowali zam ach 
n a  życie członków kom isji  L y ttona  
w czasie pobytu  tej kom isji  w C hi­
nach

Uwolnienie 110 zakładników
japońskich.

CHARBIN. Dzięki s ta ran iom  kon­
su la  sowieckiego udało  się uwolnić 
110 kobie t i dzieci japońskich, t rzy ­
m an y ch  od 27 września, jako zak ład­
ników, w pobliżu g ran icy  rosyjskiej. 
Kobiety te przewieziono na tery to r jum  
rosyjskie.

K om endan t  ko le jow ych wojsk  o- 
chronnych  w Mandżurji zbuntow ał się 
27 września  przeciw rządowi i a resz ­
tow ał przeszło d w u s tu  zakładników 
japońskich , przeważnie osoby cy­
wilne.

Śmierć trojga dzieci
w płonącym wozie.

BERLIN. W A ltens te igu  w ybuchł 
pożar w s ta ry m  w agonie, s łużącym  
pew n em u  bezrobotnem u za m ieszk a­
nie.

Rodzice byli n ieobecni i zam knęli 
przed odejściem  troje dzieci w w ieku  
sześciu, półtrzecia i półtora roku  w 
tern prowizorycznem  m ieszkaniu .

Kiedy ludzie zauważyli płomienie, 
przybyli na ra tu n e k  krzyczących dzie­
ci, leca dym  był tak  gryzący, że nie 
m ożna się było dostać  do w nętrza . 
Kiedy ogień ugaszono, znaleziono dzie­
ci s trasz liw ie  poparzone i częściowo 
zw ęglone w kącie na przepalonej 
sofie.

Cudem uratowani.
HONG KONG. Jap o ń sk i  s ta tek  ry ­

backi został zniesiony przez h u ragan  
na  pełne morze. Dzięki nad ludzk im  
w ysiłkom  wśród szalejącej burzy prze­
jeżdżający  parowiec zdołał w yra tow ać 
załogę w liczbie 31 m arynarzy . S ta ­
tek  rybacki zatonął.
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

— Byłoby niebezpieczne, gdyby  
z łem u  na czas nie zaradzono — od­
rzekła  pani de Garennes. — Na szczęś­
cie tak  nie jest.. .  Doktór L aube t  za ­
p isa ł  recep tę  i m a  nadzieję, że za 
kilka dn i anorm alne te bicia serca u s ­
ta n ą  zupełnie.

Pan  de C hallins na  chw ilę  nie 
spuszczał z oczu Gabrjeli, k tó ra  zau ­
w ażyła  jego bladość.

— Doktór m a  słuszność — w y­
szepta ła , aby uspokoić Raula. — Czu­
ję się dziś o wiele zdrowszą, jedyn ie  
ty lko  idąc, cierpię cokolwiek, je s t  to 
resz ta  osłabienia.

W icehrabia zbliżył s ię  spiesznie, 
aby  podać ram ię  Gabrjeli i podtrzy­
m y w ać  ją.

Filip, będąc bliżej, uprzedził go.
Odmówić Dyło n iem ożliwem .
Gabrjela przyjęła w ięc ram ię  F il i­

pa , rzucając  spojrzenie pełne żalu na 
tego, k tórego  kochała .

Raul zm uszony był podać rękę 
swej ciotce i obie pary  woszły do par­
ku. P an  de G arennes szedł naprzód, 
p row adząc chorą.

Widząc ją, posuw ającą s topam i po 
ziemi z w ysilen iem , Raul czuł łzy 
sp ływ ające  m u po policzkach.

Otarł je n ieznacznie .
— A więc, mój kochany s iostrzeń­

cze — zapyta ła  go baronowa — jakże 
sto ją  tw oje interesa?

Musiał oddalić sm u tn e  myśli, aby 
odpowiedzieć.

— Jes te śm y  na dobrej drodze. F i ­
lip dokonał cudów, cudów zręczności 
prawdziwie. Mam silne przekonanie, 
że w krótce, dzięki n iem u, odkry jem y 
praw dziw ych  spraw ców  zbrodni, tych, 
co chcieli m n ie  zgubić.

— Po śn iad an iu  opowiesz m i to 
ze w sze lk iem i szczegółami. Muszę do ­
w iedzieć się o najdrobnie jszych szcze­
gółach  waszych poszukiwań...

— Nic n a  świecie ty le  m nie  nie 
obchodzi, co tw oja  spraw a, drogi Rau- 
lu; — m ów iła  baronow a — ale po­
w iedz mi, ten  ta jem niczy  doktór Gil­
bert,  czy dobrze w as przyjął?

— Bardzo dobrze, obaj z F il ipem  
m ożem y go tylko chwalić.

Zbliżano się do willi...
Gabrjela ledwo dyszała...
W szedłszy do przedsionka, naw pół 

zaduszona, zm uszoną była upaść  na 
krzesło.

Baronowa, jej syn i s iostrzeniec o- 
toczyli ją .

— Je s te ś  pani z pew nością  więcej 
chora, aniżeli to chcesz okazać! — za­
w ołał Raul.

— Nie, panie, zapew niam  p an a  — 
w y jąk a ła  Gabrjela.

'— Zdajesz się pani być bliską 
zemdlenia.

— Zwykłe bicie serca, zabrakło  
m i oddechu...  To nic...

— Trzeba zjeść cokolwiek, moje 
dziecię — rzekła  baronowa. —  Od r a ­
n a  n ic  w us tach  nie miałaś... Śn iada­
nie powróci ci siły... Ju ż  późno. C hodź­
m y  do stołu.

Młoda dziew czyna w sta ła  i Filip, 
podaw szy jej znow u rękę, zaprowadził 
do sali jadalnej.

Raulowi serce  się ściskało.
S tan  jego ukochanej Gabrjeli w zbu­

dzał w n im  s traszną  obawę.
Zwolna bicie serca przeszło i lekki 

różowy kolory t pokry ł w ybladłe  po­
liczki chorej.

Śn iadan ie  trw ało  długo.
Po skończeniu  pani de Garennes 

rzekła do swej panny  do tow arzystw a:
— Teraz, moje dziecię, idź odpo­

cząć i staraj się zasnąć... J a k  przej­
dzie wielki upał, pójdziemy przejechać 
się po Marnie.

— Dobrze pani.
Gabrjela wyszła.
—  Ja k to  — m ówił sobie R aul — 

czyż nie będę mógł porozmawiać z 
n ią  na osobności choćby przez chw i­
lę! ani naw et uścisnąć ją  za rękę  i 
pokry jom u w sunąć  mój list! Muszę 
znaleźć jak i sposób.

— Otóż je s te śm y  sam i, —  rzekła 
baronow a — mów więc, mój kochany 
siostrzeńcze, słucham...

Podczas opow iadania Raula drżała.
Myśl o n iebezpieczeństw ach, na 

k tóre  Filip  narażał się z t a k ie m  zuch­

w als tw em , m roziła krew  w jej żyłach.
— W iesz w ięc w szystko, moja 

ciotko. Cóż m yślisz  o sy tuac ji?  — za ­
py ta ł  pan  de Challins, skończywszy.

— Myślę tak ,  jak  i ty, że je s t  ona 
w yborną. Trochę cierpliwości, a cel 
swój osiągniesz... Czy będą przepro­
w adzać dodatkow e śledztwo?

— Koniecznie! — odrzekł F ilip  — 
jes t  to nieuniknione...

— Ale — odrzekła pani de Garen­
n e s  — jeżeli  p o m im o . to wszystko, 
n ie  u d a  się odkryć potwarców?

— To niemożliwe!
—  P rzypuśćm y jednakże ,  że tak... 

Cóż się wtedy stanie?
—  Decyzja uw aln ia jąca  z pow odu 

braku  czynu karygodnego, w ydaną  
zostanie na korzyść m ego kuzyna , o 
tern w ątp ić  nie można.

— Ale ja  chcę być sądzonym! — 
zawołał Raul. — Oskarżenie i areszto­
w anie  w iadom e było ca łem u św iatu , 
chcę, ażeby uspraw iedliw ienie  podob­
ny  miało rozgłos...

— P rag n ę  tego zarówno jak  i ty , 
ale sędziowie działają w ed ług  siebie 
i jeżeli Izba oskarżająca pew ną będzie 
twej n iewinności, n ie odda cię pod 
sąd p rzysięg łych , — rzekł adw okat.

— U znanie b raku  czynu k a rygod­
nego n ie  dorów nyw a rehabilitacji.

— Je s tem  tego sam ego zdania, a 
jednak , jeżeli decyzja tak a  zapadnie, 
trzeba będzie na niej poprzestać w 
b raku  czegoś lepszego...

C. d. n.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO" •
Dziś w poniedziałek 31 październ ika  i dni następnych

Brygida Helm I Willy Fillsch I / n D i r T  A i
w superfilmie ostatniej produkcji pt. I \  t J 1 L> I 1 W Mmi 1 LbUT 
 Zacięta walka w ywiadu rosyjskiego ze szpiegostw em  niemieckiem.
NAD PROGRAM: F an ta ija  rysunkow a i dźw iękow y d o d a te k  w y d a n e S

Prywatna Szkoła Powszechna Przedszkole
S t a n i s ł a w y  Lig ę z ó w n y

w Częstochowie, Aleja Koiciusrkl  8, te le fon  186
Przyjmuje zap is y  dziec i  do w s z y s t k i c h  oddz ia łów oraz  przedszkola .  

Kancelarja  o t w a r t a  codz iennie  od godz 9  do 18

Społeczeństwo domaga sią
przeniesienia płyty Nieznanego Żołnierza!
A nkieta  „Słowa* okazała się a k tu ­

alną. Społeczeństwo w licznych opin­
iach, sk ierow anych  do naszej redakcji  
zdecydow anie zażądało odrobienia z a ­
niedbania, dzięki k tó rem u  sym bol bo­
ha te rs tw a  polepjych za Ojczyznę— pły­
ta  N ieznanego Żołnierza u legła  n ie­
mal, że zapom nien iu  zupełnem u. Szcze 
gólnie byli obrońcy Ojczyzny, z p ie ­
tyzm em  przechow ujący w sercach 
w spom nien ia  poległych w bojach ko ­
legów, dom agają  się przeniesienia pły­
ty  na bardziej reprezen tacy jne  m ie j s ­
ce i o toczenia jej trosk liw ą opieką, 
by m iejsce to stało się  dla m łodych  
pokoleń żyw ym  sym bolem  całopalnej 
ofiary Bohaterów, n akazem  czujności 
w służbie dla kraju.

Listów o trzym aliśm y kilkanaśc ie ,  
zgodnie dom agających  się przenif s ie­
nią płyty, a różniących  się jed y n ie  po­
glądam i co do sam ego m iejsca na j a ­
kie, w ed łu g  opinji projektodawców, 
p ły tę  przenieść należałoby. Są tam  
pro jek ty  mniej lub  więcej szczęśliw e, 
w ypow iadające się za luksusow ą prze­
budow ą p ły ty  na  pom nik  pam ięci P o ­

ległych i sk rom ne, zalecające iedynie 
w ysunięc ie  p ły ty  z w nęk i par*u  na 
środek alei.

W większości jed n ak  projekty n a ­
szych czyte lników  w skazu ją  przyszłe 
m iejsce  dla płyty, jako  najdogodniej­
sze, w alei pomiędzy parkam i. Aleja 
ta jest dostatecznie szeroką, aby p o ­
m ieścić  płytę i, co najważniejsze , jest 
zam kn ię tą  dla ruchu  kołow ego. Aleją 
tą, jako  g .ów ną arterją, w iodącą na 
J a sn ą  Górę, przepływ ają  m asy  piel­
grzym ek.

W m iejscu zapoczątkow ania  tej 
aleji, przez ścięcie owalne narożników 
obu parków  uzyskać m ożna p iękny 
plac, w  środku k tórego  us taw ić  n a le ­
żałoby płytę.

Takie rozwiązanie uznać należy za 
najszczęśliwsze, i je s te śm y  przekona­
nia, sp o tk a  się ona z poparciem  władz 
m ieisk ich , które, uw zg lędn ia jąc  s łusz­
ne żądanie społeczeństw a, zrealizują 
ten  projekt, odrabia jąc w ten  sposób 
zaniedbanie poprzednich m iejsk ich  
władz party jnych.

I na to zrealizow anie czekam y.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Czwartek 3 listopada. H uberta  B. W. i
Sylwji.

Wschód słońca: o g. 6.34 Zachód 16.05
Nocne dyżury aptek.

W  nocy z środy  na czwartek: Nowy 
Rynek, Aleja Wolności.

Podziękow anie. Panu Dr. T a ­
deuszowi B duchow sk iem u  sk ładam y 
serdeczne podziękow anie  za złożoną 
ofiarę zł. 100 na sekcję Bezrobotnych 
Pracow ników  Umysłowych.

Narząd.
P ożegn an ie . Zastępca in sp ek ­

tora  szkolnego na powiat częstochow­
sk i  opuszcza nasze m iasto , p rzen ie­
siony służbowo na s tanow isko  in spek ­
tora szkolnego do Chojnic na  Pom o­
rzu. W ub. poniedaiałek odbyło się 
je g o  pożegnanie przez Związek S trze­
lecki,  k tórego p. Nowotny był p reze ­
sem  m ie jsk im .

Skład Komitetu R odziciel­
sk ieg o . Nowy zarząd K om itetu  Ro­
dzicielskiego przy I G im naz jum  P ań- 
s tw o w em  im. H enryka  S ienkiew icza 
s tanow ią : Przew odniczący: p. Zdzi­
sław  W idera, cz łonek rady  przybocz­
nej przy k ierow niku  Tymcz. Zarządu 
m ias ta .  Zastępcy: dyr. Z y g m u n t  Mar­
kowicz i p. W ładysław  Molicki. Skarb  
nik: p. Michał P irożyński. Sekretarz: 
p. kom isarz  Okoński.

Członkowie: pp. Z y g m u n t  Bogu­
sław ski,  Fe liks  Chodorowski, pułk. 
K apciuk  i S. N ow akow ski.

Wybory n ow ego  zarządu
Z. A P. E Dziś, w środę o godz. 20 
w ssli Stow. Przem. (Aleja 9) odbę­
dzie się zebranie delegatów stowarzy 
szeń i związków celem dokonania 
w yboru  nowego zarządu. Zarządy s to ­
warzyszeń, które nie o trzym ały  zapro­
szeń, proszone są również o de lego­
w anie  sw ych przedstawicieli .

Jednodniow y bezw zględny  
strajk elektryczny. Zgodnie z u- 
chw ałam i, pow ziętem i w dn. 24-tym 
październ ika b. r. przez zjednoczone 

~ s tow arzyszen ia  i związki zawodowe 
Ł  wraz z zarządem  Z A.P.E., na czwar- 
^ t e k ,  3 b. m . wyznaczony został jedno­

dniow y bezw zględny s tra jk  e lek trycz­
ny. S tra jk  ten  n iew ą tp liw ie  będzie 
ca łkow ic ie  przez w szystk ich  m iesz­
kańców Częstochowy, jak  rów nież lo­
kale  publiczne, u trzym any . J e s t  to 
bowiem nakazem  chwili.

W alka z zachłannością e lektrow ni 
m u s i  być prow adzona nadal,  do o s ta ­
tecznego zw ycięstw a. P o s tu la ty  nasze 
są  całkowicie słuszne, to też zw ycięs­
tw o  m usi być po naszej s tron ie  i tak , 
jak  w szystk ie  elek trow nie  w Polsce, 
t a k  i e lek trow nia  częstochow ska w in ­
na obniżyć ceny za prąd. Wszyscy 
w ięc ju t ro  s tra jkujem y.

Zatarg w fabryce „K osm os *.
Zdawałoby się, że po ostatniej kon 

ferencji m ięazy  dy rekcją  fabryki„Kos- 
m o s ” a przedstaw icielami robotników, 
odbytej pod przew odnictw em  p.insoek 
to ra  pracy, za targ  w fabryce .K o­
smos* zostanie zlikwidow any. Na k o n ­
ferencji przyrzekł p, Szajkowicz, w spó ł­
w łaścic iel fabryki,  że wypłaci ro b o t­
n ikom  zaległości i zarobki za osta tn i  
przepracow any tydzień. W y p ła ta  ta  
m ia ła  być uskuteczniona w ub. sobo­
tę .  T ym czasem  spraw a wzięła zgoła 
in n y  obrót.

P. Szajkow icz n ie ty lko  nie w yp ła­
cił robotn ikom  zarobków, lecz prze­
c iw n ie ,  grozi n aw e t  zam knięciem  f a ­
bryki. Ma to podobno związek ze 
w zm ian k am i o sytuacji  w fabryce p. 
Szajkowicza, które ukazały się w m ie j­
scowej prasie, a k tó re  nie spodobały 
s ię  w idocznie p. Szajkowiczowi d la te ­
go, że przedstaw iły  stosunki w tej f a ­
bryce w praw dziw em  świetle. Tem  sa 

| l m e m  za ta rg  u leg ł  zaostrzeniu i dopie- 
^ r o  konferencja, ja k a  ju tro  odbędzie się 

u  inspek to ra  pracy, przypuszczalnie 
doprow adzi do porozumienia.

Ze Związku Pań Domu. Za­
rząd Zw iązku  P ań  D om u Oddział w 
C zęstochow ie zaw iadam ia, że p lenar­
ne zebranie członkiń  odbędzie się 9 
l is topada  r. b.

DDia 2 go bm. w godzinach 18—19 
odbędzie się dyżur sekcji porad g o ­
spodarsk ich ,  przepisów, sekcji  bibljo- 
tecznej, robót ręcznych i zakupów. 
P rzy jm u je  się zapisy now ych  człon­

kiń, sk ładki i zam ów ienia  n a  dostaw ę 
grzybów, miodu, wędlin l i tew sk ich ,  
z iem niaków  itd. po n isk ich  cenach. 
Również przy jm uje się zapisy na  w y­
pożyczanie kom presom  do prania.

Jednocześn ie  zaw iadam iam y, że z 
dn iem  1 lis topada zostaje uruchomio- 
na  bibljo teka dla dzieci, k tóra mieści 
się u  p. M. Bąkowskiej (W aszyngto- 
ta  58). Książki są dezynfekow ane i 
wypożycza się na w aru n k ach  bardzo 
przystępnych.

Strzelanie o  P. O. S. Miejski 
K om ite t W. F. i P. W. zawiadam ia, 
że strze lan ia  o państw ow ą odznakę 
sportow ą odbędzie się w dniach 3 i 4 
lis topada r. b. o godz. 14 w strzelnicy 
przy pawilonie oficerskim (dom k s ię ­
cia).

W ielka zabaw a w sali Z,Z.Z.
W sobotę, 5 b. m. w sali Związku 
Związków Zawodowych (Katedralna 
10) Zw. robotników przem ysłu  ch e­
m icznego w Częstochowie Z Z.Z. u rzą ­
dza pierwszą zabawę taneczną. Począ­
tek  o godz. 20 30. W ejście  dla pań 
80 gr., dla panów 1 zł. Strój dowolny. 
B u fe t  na miejsoo. W stęp  ściśle za 
zaproszeniami, lub za okazaniem  leg i­
tym acji członkowskiej Z.Z.Z.

„Czarna kawa" na n ieza­
m ożne uczenice. W sobotę 5 bm. 
o godz. 18 sta ran iem  zjednoczonych 
patrona tów  przy żeńskiem  g im naz jum  
państw ow em  urządzona zostanie w 
sali Rady Miejskiej „czarna k a w a ” na 
rzecz niezam ożnych uczenie tej szk o ­
ły. P rzygryw ać będzie o rk ies tra  pp. 
Je łow ickich .

Zamach sam obójczy brata 
zawiadowcy stacji. Ubiegłej nocy
w  Kłobucku usiłował pozbawić się ży­
cia w ystrzałem  z rew olw eru  25-letni 
Mirosław Rychliński. S trzał nie spo­
wodował śm ierc i ,  uczyni jed n ak  z d e s ­
perata  kalekę, gdyż kula skierow ana 
w skroń, przebiła ją i w yszła  lew em  
ok iem , n iszcząc je  zupełnie , nie n a ru ­
szając n a to m ias t  mózgu, tak  że życiu 
R ycb lińsk iego  nie grozi n iebezpie­
czeństwo.

Rannego przewieziono do szpita la  
Najśw. Marji P an n y  w Częstochowie, 
gdzie poddany został operacji u s u n ię ­
cia kuli.

D espera t  j e s t  b ra tem  zawiadow cy 
stacji  w Kłobucku.

Powód usiłow ania  sam obójs tw a nie 
został jeszcze ustalony.

N agły zgon . Wczoraj w mieszT 
k an iu  w łasnem  przy ul. W ie lu ń sk ie j  
19 zmarł nag le  na udar  serca po po­
wrocie z cm en ta rza  Tom asz Mach- 
niewski.

Zderzenie sam ochodu z tak­
sówką. W ub. poniedziałek w sk u ­
tek  nieostrożnej jazdy  nastąpiło  przed 
g m achem  Komendv Policji zderzenie 
sam ochodu  Kasy Chorych z m o tocyk­
lem. Zderzenie było tak  silne, że auto
1 m otocykl u leg ły  uszkodzeniu , a przy- 
czepka m otocyklow a rozbiciu. Siłą 
zderzenia w yrzucen i zostali n a  jezd­
nię: p. Bogusz, naczelnik  wydz. te c h ­
nicznego telefonów i p. S iekierski, 
techn ik  telefoniczny. Doznali oni le k ­
kich, ale bolesnych obrażeń ciała.

Nie ufać usłużnym  p o ired -  
nlkom. Na progu naszego m ias ta  
spo tkała  nowom ianow anego pisarza 
hipotecznego, p. sędziego K lem ensa 
Swita lskiego, p rzykra  niespodzianka. 
P ow ierzy ł on n ie jak iem u R ubinow i 
W ajsm anow i w eksle  swoje n a  sum ę
2 tys. zł. w celu ich w yskontowania . 
U służny pośrednik  weksle wyskonto- 
wał, ale gotówki sędziem u nie oddał. 
Szybka in te rw enc ja  policji wydobyła 
od niego 600 złotych — reszta  p rze­
padła. W ajsm an  siedzi.

Znaczna kradzież w „Jed"
nożci". Kradzieże w „Jednośc i” — 
to  s ta ła  rubryka .  Ostatnio dokonano 
większej kradzieży gotówki z m iesz ­
kan ia  sk lepow ego filji „Jed n o śc i” p. 
L u d w ik a  Korzeniowskiego (Focha 53). 
Ł upem  złodziei padło około 4 tysięcy 
złotych i biżuterja . Dzień Oszczędnoś­
ci powinien pouczyć p. Korzeniow­
skiego, że pieniędzy nie należy trzy­
m ać  w m ieszkan iu ,  a lokować je na  
pew ny  procent w K. K. O. S tam tąd  
złodzieje nie w y k rad n ą  pieniędzy.

Znów w „Jedności". Z furgo­
nu  z pieczywem  piekarni „ Jedność” 
skradziono w Alejach Kościuszki 500 
bułek. Kradzież m iała  m iejsce rano w 
czasie w yładow yw an ia  p ieczyw a z 
wozu dla filji „Jedność” Nr. 12.

Przywłaszczenie czy daro­
wizna. Nie pozbawioną pikanterji  
sp raw ę rozpatryw ał ostatn io  Sąd Okrę­
gowy. P rzedm iotem  sporu była biżu­
terja ,  pozostaw iona w spuściźn ie  po 
zm arłym  przed laty przedsiębiorcy bu ­
dow lanym . B iżuterja  ta, wartości 3 tys. 
zł. drogą darow izny przeszła na  w łas­

ność gospodyni zmarłego. D arowiznę 
tę  zakw estjonow ała  rodzina zm ar­
łego, oskarżając gospodynię o przy 
właszczenie sobie biżuterji.

Sąd na mocy am nestj i  spraw ę u- 
morzył.

Humor 8 Satyra.
*

*  *
Najpierw kobieta w pada  mężczyźnie 

w oko, potem  przenika  do serca, n a s tęp ­
nie staje mu kością w gard le , wreszcie 
wychodzi mu bokiem.

W ĘDRÓW KA DUSZ.
— T y  wierzysz w w w ędrów kę dusz?
— O, tak! Jes tem  naw et przekonany, 

że dawniej byłem  osłem.
— Kiedyż to było?
— W tedy, kiedy pożyczyłem  ci t r z y ­

dzieści złotych.
TW ARDE ŁBY.

Pan wachmistrz poucza rekrutów:
— Nie należy zbliżać się do konia zty- 

łu nic nie mówiąc, gdyż koń się spłoszy 
i może cię jednego z drugim w łeb  w ierzg 
nąć, a nie chciałbym, żeby  mi k tóry koń 
okulał, zrozumiano co?

NAD MORZEM.
Jungmanowa, pięćdziesięcioletnia dama 

do męża:
— Abram, ja sze boję, iż mnie woda 

porwie.
— Złotkie nie bądź głupia, w twoim 

wieku już czę nikt nie porwie.
RADA.

Córka zapytu je  matkę: — Pokłóciłam 
się z narzeczonym  i te raz  gniewamy się 
W ięc kto ma ustąpić, on czy ja?

P rzed  ślubem — ty, po ślubie on.
PYTANIE.

— Tatusiu, dlaczego deso pada?
— To Bozia tak urządziła.
— Ą po co?
— Żeby kwiatki i d rzew a  dobrze rosły  

w ogrodzie.
— A cy Bozia nie wie, że my m am y 

ogrodową polewackę?

O głoszenie.
N. E. 2 i06-32.

Komornik Sądu Grodzkiego-Powiato- 
wego w Częstochowie 1-go rewiru, z a ­
m ieszkały w Częstochowie przy ul. W a ­
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna  5), ogła­
sza, że w dniu 8 listodada 1932 roku od 
godz. 10-ej zrana w Częstochowie przy ul. 
W arszaw skie j Nr. 17, odbędzie się s p rz e ­
daż przez licytację ruchomości należących 
do W ŁADYSŁAW A BAZANA i MAKSY- 
M1LJANA GNIOŹDZIORZA, mianowicie: 
maszyna do wyrobu w ody sodowej, 2 ma 
szyny do nabijania wody w butelki, filtr 
do wody, kocioł ir iedz iany  i chom ont z 
lejcami, ocenionych na zł. 1060 Zaaresz­
tow ane przedm ioty  mogą być sprzedane 
niżej ceny szacunkowej, jako w drugim 
terminie.

Dnia 17 października 1932 roku.
Komornik Sądowy K. PEŁKA

O głoszenie
N. E. 1804 i 1811-32

Komornik 11 rewiru, Sądu Grodzkiego 
w Częstochowie, JÓZEF SOLARCZYK, 
zamieszkały w Częstochowie, przy  ulicy 
Gen. Dąbrowskiego Nr. 12, ogłasza, że w 
dniu 4 lis topada 1932 roku, od godz. 10-ej 
zrana, w Częstochowie, przy ul. S tanisła­
wa Nr. 7, odbędzie się sprzedaż przez l i ­
cytację ruchomości, należących do ANTO 
NINY PAWLUK i W ACLAW Y KOTYL- 
LA, mianowicie: mebli domowych i fo r te ­
pianu firmu „Kral i Zajdler*, k tóre  mogą 
być sprzedane niżej szacunku, jako w dru 
gim terminie, ocenionych na zł. 4.255. 

Dnia 18 października 1932 roku.
N. E. 2968—32.

Komornik II rew iru , Sądu Grodzkiego 
w Częstochowie, JÓZEF SOLARCZYK, 
zamieszkały w Częstochowie, przy ulicy 
Gen. Dąbrowskiego Nr. 12, ogłasza że w 
dniu 9 lis topada 1932 roku, od godz. 10-ej 
zrana w Częstochowie, p rzy  ulicy Aleja 
N« 39, odbędzie się sp rzedażprzez  licytację 
ruchomości, należących do ANTONIEGO i 
ANNY GMACHO WSKICH, mianowicie: 
mebli domowych i urządzenia sklepu, o- 
cenionych na zł. 570

Dnia 24 października 1932 roku.
Komornik Sądowy J. Solarczyk

Baterje anodowe znanej fabryki „Elek­
tron* oraz batery jk i i lampki kieszon­
kowe „Elektron - Paten t*  po cenach

najniższych.
Baterje  anodowe, w yczerpane  p rz e d ­
w cześnie ,zam ieniam y na nowe. Lampy 
radjow e „Tungsram* po cenach od 10 
zł. z zamianą na nowe po p rzedw czes­

nej u tracie  emisji. 
Ładow anie  akumulatorów! 

W sze lk ie  artykuły  techniczne, e lek­
tro techniczne i radjow e po cenach 

najniższych.
„ŁOŻYSKA KULKOWE* S. R- O.

Biuro Tech n ic z n e  „UNION”
Sp. x o . o .

Częstochowa, Aleja 14 — telefon 7-70

Zgub iono  książeczkę Kasy Chorych na 
imię Kazimierz Zawada za Nr. 33403.

Były urzędn ik  poszukuje administracji 
domu za mieszkanie. Óferty do Admi­

nistracji „Słowa* II Aleja Nr. 32, pod 
„Urzędnik*:
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Program wycieczki
inżynierów, p rzem ysłowców  i t e c h ­

ników do Rosji Sowieck ie j .
W ycieczka do Rosji Sowieckiej, u- 

rządzona przez Stow arzyszenie Inży­
nierów w W arszaw ie  w yrusza dnia 15 
g ru d n ia  r. b. Po trw a ona trzy ty g o ­
dnie. Pow rót nastąp i 5 s tycznia 1983 
roku.

W ycieczka zwiedzi L en ing rad  (4 
dni), Moskwę (5 dni), Niżnyj Nowo­
gród (1 dzień), Charków (3 dni), Dnie- 
propietrow sk (2 dni). Dnieprostroj (1 
dzień), w drodze 4 dni, razem  21 dni 
od W arszaw y do W arszawy,

P rogram  zwiedzania został opraco­
w any zgodnie z cha rak terem  handlo- 
w o-przem ysłow ym  w ycieczki. U czes t­
nicy zwiedzą wielkie zakłady prze­
mysłowe, e lektrow nie, fabryki maszyn, 
sam ochodów , odlewnie stali,  wielk ie  
fabryki ehemiczne, fabryki trak torów , 
w ielkie  m echaniczne fabryki obuwia, 
in s ty tu c je  kulturalno-ośw iatow e, szpita 
le i ioh urządzenia.

W ielki nac isk  k ładą  organizatorzy 
na  poznanie nowego budownictw a ro­
syjskiego.

Specjalnie wielkie zaciekaw ienie 
wyw ołuie now ootw arta  elek trow nia  
w odna „D nieprostro j” . Uczestn icy  bę­
dą mieli m ożność na  m ie jscu  poznać 
urządzenia  techn iczne  i w artość  eko ­
nom iczną tego kolosu elektrycznego.

S tow arzyszenie Inżynierów dokłada 
wszelkich s ta rań  dla um ożliw ienia  u- 
czestn ikom  w ycieczki poznania spec­
jaln ie  tych  gałęzi przem ysłu, k tóre ich 
zaciekaw ią  dla naw iązan ia  k o n tak tu  
handlow ego.

O sta tn i te rm in  zapisów up ływ a 
dn ia  iS  lis topada r. b.

W szelk ich  bliższych informacyj u- 
dziela S tow arzyszenie  iDŻynieiów w  
W arszaw ie ,  B ie lańska 18 tel. 11-85 71 
oraz P. B. P. „Orbis” Ajencja w W a r­
szawie przy ul. M arszałkowskiej 153 
tel. 264 U o d  10 rano do 8 wlecz.

Zbrodnia czy w ypadek?
Pociągiem  osobow ym  Ns 12, k tóry  

w yjeżdża ze L w ow a o godz. 16,25, j e ­
chał od stacji  Mszana kontro ler  k o le ­
jowy Andrzej Robaczyński.

Na stacji  Cuniów zauważono, że 
z dachu  w agonu  sp ływ a krew. Z aa lar­
m o w an a  s łużba  kolejow a znalazła na 
d ach u  w agonu  leżące w kałuży  k rw i 
zwłoki kontrolęra.

D otychczas nie zdołano ustalić ,  
czy Robaczyński padł ofiarą nieszczęś 
i iw ego w ypadku, a to w ten  sposób, 
że ścigając, przypuszczalnie , jak iegoś

Zamachy kolejowe 
dla zdobycia pieniędzy na hulanki.
P rzed  k ilku  dniam i w Brunszw iku  

(Niemcy) aresztowano urzędników ko­
lejowych, inspektora  N o rth a i  starszego 
sek re tarza  N etha  pod za rzu tem  defrau 
dacii i zamachów kolejowych.

U jaw niona afera nie m a  chyba

W la tach  1930 i 1931 w ykonano 
60 zam achów  kolejowych, które po ­
zostały niewyjaśnione. Najczęściej 
polegały  one na  zniszczeniu sygnałów , 
przełożeniu szyn lub usun ięc iu  pod­
kładów.

J a k  się teraz okazało, w szystkie te 
zam achy  zostały zorganizowane i prze 
prowadzone przez inspektora  Northa, 
k ierow nika brunszwickiej służby d ro­
gowej.

Spraw cy zależało na podkreśleniu  
wobec w ładz sprężystości nadzoru dro 
gowego, ażeby z jednej strony w p ły ­
n ąć  na  u trzym an ie  tej gałęzi o rgani­
zacji kolejowej i wzmocnić w łasne 
stanow isko, a z drugiej s trony osiągnąć 
w iększy obrót pieniężny z ty tu łu  utrzy  
m an ia  w iększego personelu.

To osta tn ie  dawało Northowi i jego 
spóinikow i Nethow i okazję do defrau- 
dacyj, tuszow anych  przez fa łszyw e 
księgow anie  i podrabianie kw itów .

Sprzeniewierzona sum a w y ro s i  o- 
koło 50.000 m arek.

Za te pieniądze obaj panowie baw ili 
się szeroko w Berlinie i nie o d m a­
wiali sobie żadnych  zachcianek.

N ik t nie podejrzewał ich o fingo- 
w anie  zamachów, bo zabawy w stolicy 
zachowyw ali w ścisłej ta jem nicy  przed 
św ia tem  znajomych.

P ik a n tn y m  był fa k t  powierzenia 
inspektorow i misji wykrycia  spraw ców  
zamachów. Posług iw ał się wyłącznie 
obcym i agen tam i,  odsuw ając  bezwględ 
nie od śledztw a m iejscow ą policję.

Przy tak im  sys tem ie  nie było m o ­
wy o w yjaśn ien iu  sprawy.

Dopiero po przeniesieniu „zasłużo­
n ego” inspektora  na wyższe s tano­
wisko do Berlina, policja zajęła się 
in tensyw nie  zam acham i i w padła  na 
trop praw dziw ych winowajców.

tró jkę ban d y ck ą  na śm ierć  przez po­
w ieszenie— zaś C hrypczuka na 4 la ta  
więzienia, N ik it iuka  na 8 mies. w ię ­
zienia. Balicki został uniew inniony.

Sąd Najw yższy w yda ł wyrok, k tó ­
rego mocą odrzucił skargę  hersz ta  
S tan is ław a Zyzka, co do którego  w y ­
rok śmierci s ta ł  się praw om ocny— co 
do pozostałych w yrok uchylił,  p rze ­
kazując sp raw ę sądowi ape lacy jnem u 
do ponownego rozpatrzenia .

T raged ja  w ypusz czonego  z w ię ­
zienia włamywacza .

W  W arszaw ie  na P radze dokona­
no zabójstwa.

Od kul rew olw erow ych zginął 
zwolniony w drodze am nestji  z w ię­
zienia A leksander  Bączkowski w ie lo ­
kro tn ie  karan y  złodziej w łam ywacz.

W  czasie odb y w an ia  kary  w w ię­
zieniu żona Bączkow skiego naw iąza ła  
rom ans  z kolegą jego, rów nież zn a ­
nym  k rym inalis tą ,  Józefem  Golędą.

Gołeda nie wiedział o zw olnieniu 
Bączkowskiego i przyszedł do m iesz­
kan ia  jego żony. Obaj m ężczyźni u d a ­
li się na ulicę, gdzie Golęda zastrzelił 
ryw ala.

Śmier te lne p o s t r ze len ie  przemyt­
nika.

W czesnym  rank iem  patrolujący na  
odcinku  Paw łów  s trsźn ik ,  u k ry ty  za 
drzew em , zauw aży ł w traw ie  czołga-o  '  *  -  *■ , 1 * 1  i. 1 1  U I Ł C W O I U ,  lii* U  TY V 1

pasażera, jadącego bez oiletu, w szeał j^Gy Ch s ję 0(j s trony  niem ieckiej kil
za n im  na dach w agonu  i zginął ta m  Jk4u ^ rzem} t ników.

Gdy przem ytn icyw chwili, gdy pociąg przejeżdżał przez 
m ost kolejowy; czy też został on za ­
bity przez uc iekającego  pasażera.

J a k  stwierdzono, z kieszeni Roba- 
czyńskiego zginał rewolwer i szczyp­
ce do p rzecinan ia  biletów. Na dachu  
znaleziono rów nież czapkę cywilną.

Groźny bandyta skazany  na śmie rć
Sąd Najw yższy w W arszawie ro z­

patrzy ł sp raw ę trzech spraw ców  n a ­
padu  na pociąg (1 m aja  1931), zdąża­
jący do Kowla, S tan is ław a Zyzka, 
A leksandra  D una ja  i Bazylego P u c h a ­
cza, któpzy zamordowali jadącego  płat 
n ika  50 p. p. ś. p. kpt. Józefa Ł o p a t ­
kę  i s ierżanta  S tan is ław a Brojka, r a ­
bując część pieniędzy (3.600 zł. w bi­
lonie), w iezionych przez kpt. Ł. na 
w ypłatę .

Po  schw ytan iu  zbrodniarzy — D u ­
naj i Puchacz przyznali się do winy, 
obciążając herszta  bandy Zyzka, k tó ­
ry  wypierał się winy. Zdradził się jed 
nak  ban d y ta  „ g ry p sam i” .

Poza tą tró jcą  — do odpowiedzial­
ności zostali pociągnięci dwaj w ieś­
niacy: Konrad C hrypczuk i P io tr Ni- 
k it iuk ,  którzy udzielili bandy tom  noc-

przedostali się 
na polską stronę, s trażn ik  opuścił  k ry  
jówkę. Na wezw anie do zatrzym ania  
się, przem ytnicy  wraz z bagażem  rzu­
cili się do ucieczki.

S trażnik  strzelił k ilkakro tn ie  za u- 
cieka jącym i, przyczem jeden z prze­
m ytn ików , W ilhelm  Niemiec z Paw ło  
wa, padł zran iony  o 10 m etrów  od 
granicy , na te ry to rjum  polskiem.

Towarzysze, z narażen iem  w ła sn e ­
go życia, porwali rannego  na s tronę 
n iem iecką  i ułożyli go na brzegu s t ru ­
m y k a  Czerniawki, gdzie w s k u te k  od­
n iesionych ran  zmarł.

Tajemnica  zniknięcia  z n an e g o  
lichwiarza.

Spraw a ta jem niczego  zniknięcia ,

ka  osób, co do k tó rych  istn ie ją  p ew ­
ne podejrzenia.

Krąży również i inna  wersja, m i a ­
nowicie, że B ahr żyje, lecz że u lo tn ił  
się  z W arszawy, chcąc raz na zawsze 
zerw ać k o n tak t  ze sw y m i „kom pa­
n am i” .

Ile w tern w szystk iem  je s t  j ed n ak  
praw dy  — narazie  niewiadomo.

ZE ŚWIATA.
Ulotnił s ię  w przeddz ień  ś lubu .

Mało zaufania  dó insty tuc ji  m ał­
żeńskiej m iał  niejaki J a m e s  D rapez, 
45 letni m echan ik ,  u la tn ia jąc  się bez 
ś lad u  na  dzień przed ślubem.

W wigilję  tego  uroczystego dnia 
cała rodzina oblubienicy, ślicznej, 
m łodziu tk ie j m iss  W ilson, zebrała się, 
by ugościć  narzeczonego. Zebrani u sa  
dowili s ię  przy pięknie udekorow a­
n y m  stole, czekając z rozpoczęciem 
podwieczorku na Jam esa .  U p łynę ła  
godzina, dwie, oblubieniec się nie 
zjawiał...

Teściow ie , m yśląc , że jak a ś  d rob­
n a  n iedyspozycja nie pozwoliła m u  
przybyć, nie zaprzestali p rzygotow ań 
ś lubnych .

Nazajutrz  m nóstw o gości zebrało 
się w świątyni;  panna  m łoda z b i­
ciem  serca oczekiw ała  narzeczonego 
w ślubnej sukn i  i welonie. Niestety, 
i ty m  razem  próżne były oczek iw a­
nia!

Przyjaciel pana m łodego dowodzi, 
że postępow anie  to je s t  d lań  ca łk iem  
niezrozum iałe . W  przeddzień ś lu b u  
„m łody” w ybiera ł się fak tycznie  do 
narzeczonej n o w iu tk iem  czerw onem  
au tem , z m in ą  zadowoloną i rados­
nym  uśm iechem . Czyżby on i jego 
auto  s ta l i  się ofiarą rabunku?

Grzechotnik i  j ako  zabawki.
Jak ż e  się przeraziła jedna z m a tek  

am erykańsk ich ,  m ieszkanka  Karoliny 
Północnej, gdy, w chodząc do pokoju 
sw ego dw uletn iego  synka, zauważyła , 
że chłopczyk siedzi na  podłodze i naj 
spokojniej bawi się z d w om a dużem i 
grzechotnikam i. Jed e n  z n ich  w y g o d ­
nie się zw inął na  jego jkołanach, a 
d rugi leżał obok i nic widocznie nie 
m iał przeciwko tem u, że dziecko go 
głaskało. B rat m atk i,  k tóry  złapał te

młjfszpf dziś przez Radj@?
W A R S Z A W A  3 lis topada .

11.40 C odz ienny  P rz eg lą d  P ra sy  Polskiej..
11.50 Kom. Gl. W ojsk .  Stacji. Met. d la  ko­

m unikac j i  lotniczej.
11.58 S ygnał czasu z W arsz .  Obs. A str  

he jn a ł  z Krakowa.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 M uzyka ta n eczna .
12.30 U rzęd . komun. P. I. M.
12.35 V -ty  k o n c e r t  szk o ln y  z Filh. W arsz .
15.40 K om unikat gosp o d a rc zy .
15.50 P io sen k i .
16.00 O d cz y t  p. t. „C hłopcy  w  domu",
16.15 F ra n cu sk i  k u rs  ś red n i .
16.30 M uzyka ja zzo w a .
16.40 O d cz y t  ze  Lw ow a.
17.00 O sta tn ie  p r z e b o je  ta n eczne .
17.40 O d cz y t  aktualny.
17 55 P ro g ra m  n a  dz. nas tępny .
18.00 M uzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.20 W iad o m o śc i  o o rg an iz ac j i  I-go ty ­

godn ia  ro ln ic zeg o
19.30 K w ad ran s  literacki.
19 45 P ra s o w y  D zienn ik  Radjow y.
20.00 M uzyka lekka.
20.55 W iad o m o śc i  spo r tow e.
21.00 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.30 S łu ch o w isk o  p .t „Jesień".
22.15 M uzyka taneczna .
22.55 U rzęd . kom. P. I. M. i k o m u n ik a t  

p o l ic y jn y
23.00 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  3 lis topada .
11.40 Codz. P rzeg l,  P ra s .  Polsk .  z W a rsz . .
11.50 K om unika t  m e teo r ,  z W a r s z a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  z Krak.
12.05 P ro g ra m  na  dz. b ieżący .
12.10 In te rm e z z o  m uzyczne .
12.25 K om unikat gospodarczy .
12.30 Kom. m e te o r ,  z W a rsza w y .
12.35 V k o n c e r t  szko lny  z Filh. W a rsz .
15.40 K om un ika ty  g o s p o d a rc z e  z W a r s z
15.50 I n te r m e z z o  m u zy czn e .
16.00 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
16.30 In te rm e z z o  m u zy czn e .
16.40 O dczy t  ze  L w o w a 1
17.00 P ły ty  g ram o fo n o w e .
17.40 O dczy t  z W a rsza w y .
17.55 P ro g ra m  n a  dz. nast.
18.00 Muzyka le k k a  i tan .  z W a rsza w y .
19.00 F e l je to n  sp o r to w y .
19.15 Rozmaitości.
19.25 K om unikaty  h a rc e r sk ie .
19.30 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.15 P ro g r a m  n a  dz ień  n as tęp n y .
22.20 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .

X SPRZEDAŻ X
X  SUKNA I KORTÓW

*  M. A. LASTMAN *
J  C zęstochow a, I A le ja  5 J
*  P o lec a  w  w ie lk im  w y b o rz e  m a te r -  ^  
I #  jaty: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry
TT cia na  futra , spodn iow e ,  n a  pa l ta  ^  
A  dam sk ie  o raz  dz iec ięce ,  z p ie rw -  
j a  s z o rz ę d n y c h  fab ryk  Bielskich  i J ę  

T o m a szo w sk ic h  po ce n ac h  fa- 
S C  b rycznych ._____

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń

„REN O NA”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te l  448.
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do w szystk ich  

p ism  kra jow ych  i za g ran icznych .  
POLECA : Dzienniki i c z asop ism a  k r a ­

jo w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o cz ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

znanego na b ru k u  w arszaw sk im , Wa- jadow ite  gady, chciał przekonać siostrę
• T \  I.   . . __ A__Z  I   4. 1 „ .   U n  A L  i  _   Z _ L  Sn A z, J  w ? K iana i —T J  TT t l  1 ii n  Ir Tlcław a Bahra, uczes tn ika  po ta jem nych  

k lubów  gry  — jest p rzedm iotem  szcze 
gółowego śledztwa, k tó re  zatacza c o ­
raz szersze kręgi. Z dotychczas zebra­
nych w yw iadów, b. wiele poszlak prze 
m aw ia  jakoby  za tem , iż Bahr padł 
ofiarą m orders tw a i że sprawców n a ­
leży szukać w środowisku podejrzą

że n ie  zrobią żadnej k rzyw dy dziecku.
Dzienniki am erykańsk ie  o św iad ­

czają, że m a tk a  ta  nam yśla  się teraz, 
czy n ie  pozostawić żyw ych „grzecho­
t e k ”, jako  zabaw ki dla syna.

Pra c o w n ia  g o r s e tó w ,  pask ó w  leczn i­
czych b iu s to n o szy  „ F ranc iszka  “, 

C zęs tochow a,  P i łsudsk iego  11, daw nie j  9. 
P rz y jm u je  w sz e lk ie  obs ta lunk i  i r e p e r a c ­
je , o raz  p ran ie  go rse tó w .  _____ 658.

Po k ó j  d uży  s ło neczny ,  u m e b lo w a n y  z 
o so b n e m  w e jś c ie m  dla je d n e j  lub 

d w u c h  osób. W ia d o m o ś ć  ul. W i l s o n a  32 
m. 12.

Ka w a le r  ia t  26, b lo n d y n ,  p rz y s to jn y  z 
za w o d u  h a n d lo w iec  szu k a  w sp ó ln ic z ­

ki c e le m  za ło ż e n ia  p r z e d s ię b io r s tw a  h a n ­
d low ego. Cel m a t ry m o n ja ln y  n ie w y k lu ­
czony. O ferty  ty lko  p o w a ż n e ,  do Adm. 
„S łow a" II A le ja  32, p od „H andlow iec".

Po k ó j  z odd z ie ln e m  w e jś c ie m  do w yna  
jęc ia  III  Aleja 79. m. 8.1II cie p ię tro  

front.

legu  i k o n d u k to r  F ran c iszek  Balicki nych typów  — „niebieskich  ptaków
za zaniedbanie obowiązku na tychm ias  — wśród k tórych  B. się obracał, a
towego pow iadom ienia władz o doko- k tórzy  wiedzieli, iż t, zw. „król ru i6"
n an y m  napadzie. t y ” rozporządza w iększą  gotów ką. W

Sąd w dwóch in s tanc jach  skazał zw iązku z tern policja za trzym ała kn-

SĘB Y , korony, m ostki,  — w praw ia  
L E K A R Z - D E  N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niew olno dotykać s ię  pacjentów

(Dz. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę  w yjaśn .— otrzym ać m ożna w księgarn iach , 
W A dm inistrac ji p ism a .C zy s to ść” lub od autora Le­
karza - 
chowie.

D en tysty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto - 
, Aleja N ajśw . P an n y  M arji (1 A leja) n r. 10.

Potrzebni chłopcy
do r o z n o s z e n ia  prenumeraty 

1 rozsprzedsży
Słowa Częstochowskiego

Z głaszać s ię  do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.
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